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W Y D Y IA Ł  SP RA W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O Ł IC Y I

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Gdy z dniem 1 lipca r. b. spłaconą zo 
stanie summa zip. 649.0 na rzecz szpitala Sgo 
D u ch a ,  przeto wzywa chęć wypożyczenia ta- 
kowey mających, ażeby wcześnie z dowoda
mi bezpieczeństwo dostateczne dla summy po- 
wyższey w ykazującem i, do biór W ydziału  
Zgłosili się.

K raków  dnia 16 Maja 1834 r.
Senator Prezydujący 

X .  W a l c z y ń s k i .

(Ir.) Konwicki S e l i ; W y d ;
Nr. 2018 ---------

W Y n z iA Ł  DO CH O D Ó W  P U B L IC ZN Y C H  I SKARBU 

Wolnego Niepodległego i Ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do wiadomości, iż z postanowie
nia Senatu Rządzącego w d. 22 Kwietnia r. 
b. Nr. 2060 zapadłego, w B i ó r z e  W ydziału 
D och odów  Publicznych i Skarbu w dniu 2 
Czerwca r. b. o godzinie 10 z rana przed
sięwziętą będzie licytacya publiczna o ku
pno 500 centnarów halunu w hutach Jawo
rznickich Wyrobionego, partyami po 100 cen
tnarów sprzedać się mającego. Cena na pier
wsze wywołanie oznaczona, wynosi złp. 20 za 
centnar. O  innych warunkach w Wydziale 
kazdego'czasu wiadomość powziętą bydź może.

K raków  d. i 5 Maja 1834 r.
X .  B y s t r z o n o w s k i .

(Ir .)  Za  Sekretarza Białecki A dj:

W  dniu 27 maja 1834 r. o godzinie 10 
ranney, w Krakowie w gmachu Sukiennicach 
w drodze exekucyi Sądov.ey odbędzie się pu
bliczna Iicytacya , jakoto : obrazów, stołów,
snkien męzkich, futra, różnego żelaziwa i t.p. 
Chęć licytowania mających zaopatrzonych w 
gotowe pieniądze na czas i mieysce oznaczo
ne zaprasza się.

K raków d. 21 maja 1834 r.
T. Jaworski kom. sąd.

Część Polityczna.
K R A K Ó W .

Ustanowiony przez Senat Rządący, w skutku 
decyzyi Nadzw.yczayney Kommissyi T r z e c h  

NN. D w orów  Komitet Rektyfikacyjny czyn 
szów włościańskich ,•—  pod względem zmniey- 
szenia takowych, ju ż  naydaley za cztery ty
godnie ukończy zupełnie swoje dzieło , —  a 
następnie zaymie się wykazywaniem nadpłat 
przez upi) nione lata na korzyść gromad usa- 
mowolnionych w dobrach narodowych potrą
cać się mających w przyszłości , z nowo u- 
stanowionych czynszów, z których ma bydź 
uformowany Fundusz wieczysto-żelazny, j e 
dynie mający na widoku stopniowe polepsza
nie stanu tychże w łościan , bądź to pośpie
szeniem na ratunek dotkniętym gradobiciem, 
pożarem, albo pomorem była, bądź też, gdy
by fundusze okazały się znacznieyszemi, u- 
czynieniem kiedyś wygodnieyszemi i przy. 
zwoitszemi ich mieszkań wieyskich, bądź na- 
koniec ożywieniem przemysłu i zachęcenie m 
d o  szukania innych, prócz samego rolnictwa
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.fi-odej pomyślności tey ki assy ludu. A  tak 
usainowolnione gromady w ie jsk i e wolney krai
ny krakowskiey, mogą za czasom przy wła- 
sney zabiegtości i oyco wskiey Hządu opiece, 
przyjść do szczytu uszczęśliwienia, o jakiem 
dotąd pomyśleć niebyły w stanie.

A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . Przy tylu uderza
jących polepszeniach, jakich codzienny po
stęp v. idziemy w stolicy naszey w olney krai
ny; rozumiem, i i  dobrze uczynię, kiedy nie
co napomknę o nieodzow ney potrzebie zaprow a- 
dzenia u nas większego ochędóstwa wewnątrz 
kamienic i domów po przedmieściach. Śmie
le powiedzieć moina, ze większa część tych 
budowli, łudząca zewnętrzną powierzchowno
ścią, za wniejściem na podwórzec przeraza 
nieoehędóstw em .—  Kupy'barłogu, ledwie cza
sem w kąt zm iecionego , —  błoto zastarzałe, 
i inne tym podobne plugastwa, —  loka sto
jące  otworem i nayniedbaley utrzymane, wzbu
dzając nay większą obrzydliwość, która mo
głaby obcych w najgorsze wprawić o nas 
mniemanie. —  Wychwalam y zazwyczay po

rządek i czystość miast zagranicznych; z u- 
niesieniem wspominamy naprzykład Berlin , 
gdzie \v podworcu każdego domu, możnaby 
wygodnie zastawić stół do biesiady,—  a prze
cież niepomyślemy, że to wszystko prawie 
bez kosztu u siebie mieć m o ż e m y .—- W ie l -  
każ to rzecz , ażeby tak jak w Berlinie, i 
wszystkich prawie miastach niemieckich na 
każdym podw orcu , gdyby nay szczupleyszem, 
wkopana była w z ie m ę  skrzynia zamykana 
na śmieci,—  aby stróż kamieniczny, lob słu
g a , co dzień wstając godziną pierwey, po
zamiatawszy schody i sień, zsypywali do 
teyże, podobne nieczystości, tym horzystniey, 
że ogrodnicy z Cza rttey wsi i Łobzow a, pro
szą i nawet ofiarują wynagrodzenie, aby 
iin takowe wolno było wy wozić na swe grnn- 

ta ?—
Niemniey w arta łoby , 'zwrócić uwagę na 

stan poddaszów kamienicznych , gdzie także 
po wielu domach wielkie nieochędóstwo pa
nuje, które na przypadek pożaru , ugaszenie 
onegoż nieraz już bardzo trndnein czyniło, 
przez trzymanie tam barłogów, gratów nie- 
użvtecznych i tym podobnych materyalów pal
nych. —

Krótkie te napomknienia, niehędą zape
wne przy ki e nikomu z w lascicielow, gdy się 
zastanowić zachcą , że czystość i porządek

mieszkań, są jedynym środkiem zaradczym 
przeciw niezdrowemu powietrzu w miastach, 
które wielu mieszkańców zmusza oo wyno
szenia się i.a wieś letnią porą; co większa, że 
od najmowania lokalów w takich domach od
stręcza, a przeto i cenę ich bardzo zniża, z 
widoczną szkodą właściciela. Dla czegóż 
przeto niemieliby przywatni z małą ofiarą, 
poyść za pięknym przykładem llządu, który 
ze swojey strony, żadnej niezaniedbywa spo
sobności do powiększania pomyślnego bytu 
naszey krainy ! Trzebaż nam koniecznie bydź 
do tego przez policyjne środki zmuszanymi, 
co do naszego własnego zdrowia i przyjemno
ści życia, jest nieodzownie potrzebnćm ? —

W IA D O M O ŚC I Z DAWN1EYSZYCII P O C Z T .

F R A N C J A
1‘nriji, 1 Maja,.

Minister skarbu, Pań Ilumann, wycho
dząc d. 14 z. m. w toy.arzystwie większości 
deputowanych zasiadających w środku, z sa
li obrad, celem powinszowania królowi szczę
śliwego końca wypadków w Lijonie  i Pary
żu, spostrzegł Pana Berryer, który spokoy- 
nie siedział na swojem mieyscu, i za jm ował 
się pisaniem. Zapytał go: »Czy W cPan, Pa
nie B erryer, nie idziesz z nami? Chceszże 
ciągle W cP a n  pisać ? —  T ak  jesl;» odpowie
dział tenże deputowany, spiszę do Karola X ,  
iż postanowienie jeg o  zostały naknniec przy
wiedzione do skutku.»

Temps pisze: » W  roku 1832 aresztowa
no w Paryżu 3000 ludzi, w 1833 roku 9000, 
z których 4900 uwolniono; w roku 1834 li
czba aresztowanych wyrówna zapewne li
czbie aresztowanych W obu poprzedzających 
latach,»

Ministerstwo wystąpiło zswojemi prnjekta- 
mi, a dzienniki zaczęły dawną sw oję grac ro
lę. Pod względem tych projektów staw'ają 
w następującym szyku bo jow ym : Journal
des Debals i  Journal de Parts bronią otw ar
cie ministrów. Coiistilutionel wynurza wzglę
dem nich nadzieję, iż nie przekroczą granic 
ustawy. 'Temps ubolewa nad zamierzonem 
powiększeniem woyska, iż zaś 313,000 żołnie
rzy nie wystarcza na zapewnienie spokoypości 
Francyi, i że potrzeba ich 360,000. Journal 
du Camerce twierdzi, iż najokrutniejsi nie
przyjaciele rządu, nie odważyliby się radzić 
inu tak jawnego osadzenia Francyi wojskiem. 
Courrier Fruncuis mniema, iż od Pana Per-
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sil niczego innego spodziewać się niemożna. 
K alio nul wyraża, iż spodziewał się czegoś 
w ięcey ,  (o jest : prawa przeciw drukowi, i 
drugiego upoważniającego rząd do wygnania 
każdego podejrzanego o 60 mil od Paryża. 
J\akoniec Quolalienue oświadcza, iż zaród 
powstania jest w rewolucji lipcowej' i że na 
to nie ma żadnego środka dla rządu lipco
wego. —

Między petycynnii, którerni się izba de
putowanych onegdy za jm ow a ła ,  by la także 
petycja mieszkańców' ,miasta Boui bon "Ven« 
tłee o przywrócenie temuż miastu dawniey- 
szego nazwiska Napoleonville. Petycją  tę 
odesłano do ministra spraw wewnętrznych. 
Inna petycja  obejm ow ała  żądanie, aby przy
wrócono szańce Huningi. Zdający sprawę 
oświadczył, iż gdy traktat stanowiący zniesie
nie tych szańców, jest jeszcze w mocy swo
je j ' ,  nie wypada więc izbie przedsiębrać i- 
nicyatywy w okoliczności, która późniey 
je ź l i  rządowi zdawać się będzie, może się 
stać przedmiotem układów dyplomatycznych. 
Pan Kochlin powiedział, iż gdy przywróce
nie w spomnionych szańców jest przeciwne 
traktatom, radzi więc tylko wybudować ko
szary, czego traktaty nie zabraniają.» Pan 
Kochlin zakończył wnioskiem, aby petycją  
odesłano do ministra woyny. Pan Larabit 
mówił podobnie jak marszałek Cłauzel, i przy
wrócenia szańców Huningi uważał za potrze
bne dla bezpieczeństwa Francyi. P etyc ją  tę 
odesłano do Marszałka Soult.

Jeden z tuteyszych dzienników pisze, iż 
Pan Hu mann po uchwaleniu budżetu mini
sterstwa sw ego ,  chce podać prośbę o uwol
nienie od urzędu, dla tego, iż nie widzi mo
żności p r z y  wiedzeniu do skutku dwóch 
wielkich swoich zamysłów: przywrócenia zu
pełnej równowagi między dochodami i wy
datkami krajow em i, oraz zmniejszenia obli- 
gów  5cioprocentow ey prowizji.

Tute jszy  Monitor umieścił list z T ange- 
rn pod dniem 9 z. ni. donoszący, iż cesarz 
Marokański wydał już rozkaz wszystkim gu
bernatorom, aby okrętów neapolitańskich nie 
wpuszczali do portów m arokańskich , i kaza
li oddalić się z nich wszystkim Neapolitoń- 
c z y k o m ; niemoze bowiem zostawać dlnżey 
w pokoju  z Królem neapolitańskim; kazał 
oraz wspomniony Cesarz uzbroić całą swoję 
marynarkę. LjZ p )

A N G L  J»A.
Londyn 2 Maja.

Gazeta ministeryalna Globe pisze: »Lisfy
Z Ha mburga namieniają o nieprzyjemnym 
wypadku, jaki się miał zd a rz y f lw  rodzinie 
Króla Duńskiego. Jeden z jey  członków miał 
obrazić Króla i Królową. Utrata naramien
ników i wysłanie do łslandyi mają" bydź 
skutkami tego czy nu.»

Rodżice jenerała Jackson, prezydenta Z je 
dnoczonych stanów półuocney Ameryki, byli 
ubogiemi i wynieśli się z Iilandyi do A m e
ryki pólnocney. Sly cbać, iż wspomniony pre
zydent odpowiedział deputaoji wysłaney do 
niego w interesie banku, iż nigdy o tern nie 
wątpił, źe meklerowie i spekulanci papierów 
skarbowych, oraz wszyscy, którzy pożycza- 
nemi pieniędzmi robili interesa, znaczną przez 
zamierzony przezeń środek poniosą szkodę, 
lecz wszyscy tacy ludzie zasługują,-aby zban
krutowali.

Z  Lizbony donoszą, iż rozporządzenie 
Don P ed la , względem konfiskaty majątku 
Don Miguela (które tu M igitel Joao dos San
tos nazywają), zniesienie tak zwanej’ Casa do 
lnfantado, dteaz zniesienie patrjarchatu, wiel
kie w całym kryju zrobiło wrażenie. ( G.P.J

P O R T U G A L I A .
Lizbona 22 Kwietnia .

N ajnow sze wiadomości z Oporto potwier
dzają całkowite podbicie prowincji Minho pod 
berło Donny Maryi, ale o działaniach wojen
nych i wypadkach w Trazos Montes tak są 
niedokładne, iż trudno mieć dobre wyobra
żenie o tychże. Część prov incyl Minho, tw o
rząca wybrzeże morskie poddała się dobro
wolnie Dont.ie Maryi; w lłradze zaś przeci
wnie, stosownie do nadeszłych tu doniesień 
mieszkańcy co do zdań bardzo byli podzie
leni. Prawie wszyscy wr tern mieście tak li
czni zakonnicy oddalili się za przybyciem woy- 
ska Donny Maryi, i większa część kapituły 
arcybiskupiey poszła za ich przykładem. —  
Jeden archidiakon, należący dopozoslałey ma
l e j  liczby duchownych, i otwarty liberalista 
jak go  tuteysza Chroniea nazywa, przywła
szczył sobie urząd arcybiskupi i wydał list 
pasterski w duchu i na wzór tego , którym 
tuteyszy kardynał patryarcha zwycięzcę w lip- 
cu przyjmował. Tymczasem po ttplynienin 
kilku dni, większa część zakonników p ow ró .
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ciła Jo Bragi. Zdaje się jednak, że zamiar 
utrzymania klasztorów spełznie na niczein; 
władze albowiem świeckie nie omieszkały k o 
rzystać z oddalenia się zakonników, aby znie
sienie klasztorów do skutku doprowadzić.—  
Uderza to w szjslk ich , iż zbiegostwo prostych 
żołnierzy i podofficerów z woyska Don Mi- 
guela widocznie się zmnieysza, podczas gdy 
liczba przechodzących officerów w tymże sa
mym wzrasta stosunku. Dzisieyszy numer 
Chroniki wymienia nazwiska 5 podobnych 
officerów, trzech z woyska Iinijowego, a 2 
od ochotników królewskich, którzy na stro
nę Donny Maryi przeszli. Z  pomyślnością 
przecież Donny Maryi bynaymniey jedność 
pomiędzy jey  stronnikami nie wzrasta. Dwa 
ju z  dawniey przezemnie oznaczone stronnictwa 
tego rodzaju, z których jedno x iążę Pahnel- 
la ,  a drugie Silva Caryalbo reprezentuje, za- 
palczywiey teraz aniżeli dawniey przeciw so
bie powstają, a wynikła ztąd polemika stron
nictw, bardzo lekką tylko pokryta zasłoną, 
utorowała sobie i do Chroniki drogę, w któ- 
rey niedawno znacznie powiększających się 
kolumn większą część zabrała. Palmel- 
la opiera się szczególniey w tey walce o lor
da Howarda de Walden i o wpływ Anglii, któ
ra z łatwych do odgadnienia pi zyczyn ży czyć 
sobie musi, aby ów dyplomat stanął na cze
le rządów  Donny Maryi. Silva Caryalho 
przeciwnie stara się za pomocą Don Pedra, 
którego zaufanie zjednać sobie potrafił utrzy
mać, jakoteż przez dawne stronnictwo korte- 
zó w, którego istotnym jest naczelnikiem. —  
Partya Silvy Carvalho korzysta z tey okoli- 
cznuści, że Palinella dawniey oświadczył się 
b i ł  przeciw systematowi kortezów, i z tego 
chcą wniosek wyprowadzić, że ustawie kon- 
stytucyjney nie sprzyja. Szczególniey zaś sta
ra się ona obudzić zazdrość narodową prze
ciw  za nadto daleko posuniętemu wpływowi 
A nglii,  a tern samem przeciw sposobowi myJ 
ślenia Palmelli, przyczem wskazuje na zna
jo m e  skutki zarządu A ’Courta. Kównocze- 
śnie usiłuje Silva Caryalho, któryby chętnie 
z a  drugiego Pombala chciał uchodzić, wpływ 
Fidalgii na zawsze przytłumić, a natomiast 
w pływ  średniey klassy powiększyć, która w 
naynowszy ch czasach przez swóy udział w bro
nienia Oporto , L 'zbony, Setubalu Faro i t. d. 
W istocie w Portugalii znacznie się wzmogła. 
Uwagi godnym w tey mierze jest  wydany w 

pierwszych dniach b. m. i przez xięcia Bra-

ganzy podpisany dekret, mocą którego w ca
łym obwodzie Portigalii teraźn leyszy syste. 
mat milicyów i Ordenanzas zastąpiony być 
ma przez całkiem na now o na w zór fratrcuz- 
ki utworzoną gwardyą narodową, l.tóra offi_ 
cerów swych sania wybierać i od konstytu. 
cyjnych władz cywilnych, nie zaś od władz 
woyskowych zależeć będzie. —  W ie lka  B ry
tania prze wzgląd na własny interes, nie m o
że obojętnem patrzeć okiem na wzrost potę
gi Silvy Caryalho; a oddalenie tego ministra 
jakkolw iek roztropność Don Pedrowi radzi, 
stosować się ile możności do widoków An
g li i—  nie będzie tak latwem, mianowicie do
póki woyna domowa ukończoną nie zostanie. 
Nie można także zaręczyć , czyli mu mniey 
albo więcey dobrze zrozumiane czucie nie
podległości narodowey i inne względy w pó -  
źnieyszym czasie znacznego stronnictwa mię
dzy kortezumi nie wyjednają. (G .P .)

T U R C Y A .

Saloniku 16 Marca.
Odebrano tu wiadomość z Egiptu, iż skarb 

tameczny po ogromnych wydatkach na osta
tnią woynę, jest zupełnie wycieńczony. N ie- 
ukontentowanie w Syryi miało doyśćdo nay- 
większego stopnia, i ( jak  słychać) Ibrahim 
basza miał żądać posiłków od oyca swego, 
aby się uiógł zabezpieczyć przeciw wszelkim 
wypadkom. (g . p.)

Doniesienia.
K Ą P IE U E  K R Z E S Z O W I C K I E  

z d. 1 Czerwca r. b. będą rozpoczęte, lokale 
mieszkalne i łazienkowe znaydują się w pogo
towiu do wynajęcia; względem tych, jako też 
i n n y c h  zwykłych dogodności, Szanowna Publi
czność zechce udawać się do pisarza łazien
kow ego  w mieyscu ustanowionego. (Ir.)

K ocz  Warszawski bardzo mało używany 
zforderdachem, dwiema wal izami na urząC 
szrobiony jel do sprzedania. Ktoby sobie w ięd 
życzył nabyć z go, niechay się uda do kamie
nicy Nr. 206 przy ulicy Grodzkiey na pier
wsze piętro. (3r.)

Mający dobra Jo wypuszczenia w dzier
żawę, raczy z wyznaczeniem czasu i mieysca 
dla skutecznego traktowania, dać wiadomość 
do handlu Wincentego Kalisińskiego w Kra
kowie przy ulicy Floryańskiey w  kamienicy 
pod Nr. 517. (3r.)


